
Rok III. Kr. 19.
Redattor odpowiedzialny:

W ła d y s ła w  R o z d ra ż e w sk i
w Poznaniu.

L is ty
ntdsełać należy f ra n c o  pod adresem : 
Relafceya lub Ekspedycya „Wiarusa** 

w Poznaniu.

R ę k o p ism a  
oSyte czy nieużyte niszczą się.

18 lu tego: K onstancy!
19 lutego: Konrada w.

W ia ru s
wyckodzi co w to r e k ,  c z w a r te k  

i so  bo tę .
P r z e d p ła ta  k w a r ta ln a

n Poznaniu 1 markę 60 fen. ( ty g o -  
d n io w  ) 13 fen., na pocztach. 1 m 

60 fen.
O g ło sze n ia

przyjmuje się we wszystkich języ ch 
za opłatą 10 fen. od wiersza petyło

wego.
R e d a k c y a  i E k s p e d y c y a  

,f Poznaniu, przy placu Wi> elnio- 
» wskim nr. 15.

Czwartek dnia 18 lutego 1875. W schód słońca o godz. 7 min. 11 ra':o. 
Zachód o godz. 5 min. 13 po poi.

W IA R U S A  można zapisać na pocztach każdego czasu, chociaż wśród kw artału. W  C enn iku  g a z e t  (Z e itu n g s-P re iss -C o u ran t)  jes t W i a r u s  umieszczony na str. 143. 
W  P o zn an iu  przyjm ują inseraty i przedpłatę kw artalną 1 m arkę 60 fen. a tygodniową 13 fen.: ekspedycya W ia ru sa  W ilhelmowski plac No. 15, a nadto następujące ajencye: 
C entralne biuro K. Neuman W odna UL 52/1; M. Leitgebra i Sp; i J. K. Zupańskiego; p. Affeltowicz, na Chwaliszewie; p. Busch na Sapieżyńskim placu; p. Duchowski, u l. 
Podgórna 14.; p. Hofman św. M arcin; p. Sniegocki, Ostrówek; p . Mondref na Chwaliszewie 39; p. Michaelis, Małe Oarbary 11.; p. Murkorvski (xarbary W ielkie 6; p. Pa- 

włowska, W rocławska U l.; p. Stachotuski, w R ynku; p. Sobecki, Ul. Szkólna 11; p . Unruh, Ulica Półw iejska 8b. J . N. Nowakowski Ul. Półwiejska 2.
Did. iliutrył kosztuje W i a r u s  1 złr. 50 centów kw artalnie w Ekspedycyi, za co się W i a r u s a  „franco" odbierze; na pocztach austryackich kosztuje roczny

Abonament W i a r u s a  6 m arek 50 fen.

— Odebraliśmy „ c z t e r n a s t e  s p r a w o z d a -  
n i e głównego Zarządu Towarzystwa ku wspiera
niu urzędników gospodarczych W. Ks. Poznańskie
go za rok 1874.

Wyjmujemy z niego główne dane następujące:
Liczba o g ó l n a  członków wynosiła z dniem 

31 grudnia: c z ł o n k ó w  h o n o r o w y c h  tj. 
patronów 7, honorowych 246; razem 253. Człon
ków rzeczywistych 295; ogółem 548.

„Przybytek mianowicie członków honorowych, 
powiada sprawozdanie, zawdzięczamy postanowie
niu przeszłorocznego Walnego zebrania, aby przez 
pisma publiczne i odezwy działać na publiczność 
rólniczą, a mianowicie na obywateli wiejskich, by 
się nie usuwali od udziału w' Towarzystwie. Wy
dana w skutek tego pod dniem 22 czerwca r. z. 
przez Radę nadzorczą i Zarząd główny „Odezwa14 
rozesłana została przeszło 700 osobom.

„Zarządowi centralnego Towarzystwa gospo
darczego dla W. Ks. Poznańskiego, które w oso- 
bnćj odezwie do swoich członków zwróciło ich 
uwagę na Stowarzyszenie nasze, — jako i również 
wszystkim pismom peryodycznym, wychodzącym 
w r. 1874 w Poznaniu, które artykułami przy- 
chylnemi i gorącemi, po większćj części wstępne- 
mi, zajęły się sprawą Towarzystwa naszego, po
wtarzając i rozbierając odezwę naszą z 22 czerwca 
r. z., wynurzamy nasze najszczersze podziękowanie.

„Mimo to, i czasy niesposobne, kryzys ogólna 
pieniężna, a także szczególniejsze jeszcze niezau- 
fanie obywateli wiejskich do umoralniających ce
lów Towarzystwa, uformowały udział w Towarzy
stwie tylko raki, jakiego liczbę powyżej wyrazili
śmy. Miejmy nadzieję, że czasy złe miną, że 
stan apatyczny nie potrwa i że zaufanie do To
warzystwa naszego wzrośnie. Zaufanie to przecie 
zależeć będzie głównie od zachowania się i po
stępowania umiejętnego, zdolnego, pracowitego, 
uczciwego, trzeźwego i nie wynoszącego się naci 
stan członków naszych rzeczywistych, — z dru- 
gićj strony od energicznej czujności Dyrekcyi 
powiatowych nad prowadzeniem się członków po
wiatach i na posadach.

„Kasa główna, zarządzona zarówno, jak w r. 
zaprzeszłym, została przez osobną na przeszłem 
Walnem Zebraniu wybraną komisyą (p. August 
Nawacki i p. Marceli Olsztyński) wspólnie z Ra
dą Nadzorczą dwa razy skontrolowaną. Stan jćj 
podajemy poniżćj.

„Co się tyczy pretensyi Towarzystwa do upa
dłego Banku Bniński, Chłapowski, Plater i Sp. 
(Tellus) przystała Rada Nadzorcza i Zarząd Głó
wny na układ z masą konkursową. Ostateczny 
rezultat układu jest tylko przypuszczalny — dla 
tego też poniżćj obliczamy tu jeszcze całkowitą 
naszą pretensyą w ilości 758 tal. 21 sbr. 2 fen., 
z którego wpłynęło już do Kasy głównćj nasze
go Towarzystwa 70 tal., przesłanych nam listem 
dnia 24 grudnia : 1874 przez naszego upełno

mocnionego rzecznika p. Kazimierza Szumana, — 
z którym w skutek tego osobny mamy obra
chunek, do uwzględnienia po zupełnem ukończe
niu tćj sprawy.44

Dochód był następujący:
I. Remanent z r. 1873. 2069 tal. 2 sbr. 8 fen.

II. S k ła d k i . 1575 „ 23 „ 10 „
III. Procenta od listów za

stawnych i oligacyi pow. 1031 „ — „ — „
IV. Nadzwyczajny . . . 3083 „ 6 „ 6 „

Suma dochodu . 7759 tal. 3 sbr.— fen.
Rozchód jak następuje:

I. W sparcia . 240 tal. — sbr. — fen.
II. Emerytury . • • • 768 „ 23 „ 8 „

III. Administracya. . . 801 „ 12 „ 2 „
IV. Zakupno papierów

procentowych . . . 1459 „ 15 „  — „

V. Nadzwyczajny . . ■ 2509 ., 6 „ — „
Suma rozchodu . 5778 tal. 26 sbr. 10 fen.

B i l a n s :
Pozostało zatem rema

nentu ........................... 1980 tal. 6 sbr. 2 fen.
Wydano w r. 1875 . . 732 „ 5 „ 2 „
Remanent 2 lutego 1875. 1248 tal. 1 sbr. — ten. 
W tem kwit Tellusa na . 758 „ 21 ,, 2 „

Zostaje gotówką . 489 tal. 9 sbr. 10 fen. 
Majątek Iow wynosi po zakupnie z rema

nentu listów zastawnych:
a) Fundusz żelazny w pa

pierach procentowych. 17600 tal. — sb r.— fen.
b) Pretensyą do Tellusa 

po odtrąceniu odebra-
? nych już 70 tal. . . 688 „ 21 „ 2 „
c) G o tó w k ą ...........  489 „ 9 „ 10 „
d) Mobilia:

szafa żel. wartości 95 tl.
dwie szafy do akt 43 „ 138 tal. — sbr. — fen.
Zarząd g!ówny składają pp. St. Sczaniecki,

Leon Karłowski, K Kaysiewicz, Józef Przybylski.

*  R ó lk a  W ło ś c ia ń s k ie .  W Trzem- 
żalu w pow. mogilnickim w tych dniach założono 
a raczćj tylko odnowiono Kółko rolnicze. Człon
ków nowe Kółko liczy 32. Przewodniczy pan
Hoffmann. Gospodarze tamtejsi odznaczają się
zamożnością i porządkiem.

— Jak słyszymy Szanowny Patron Kółek
przygotowuje obszerne i wyczerpujące sprawozda
nie roczne z czynności Kółek w kształcie Ro
cznika.

* Ulowy k o n ik .  „Pos. Ztg.44 wyprowadziła 
na świat nowego, świeżo ujeżdżonego wierzchowca, 
na którym z upodobaniem odprawia harce. Jest 
to twierdzenie, że w y c h o d z t w o  d o  A m e r y 
k i  jest skutkiem obaw, szerzonych t e r a z  przez 
polskie gazety, jakoby niedługo nastąpić miała 
wojna, a Polacy teraz nadzieje swe zakładali na 
Słowiańszczyznie.

O ile nam wiadomo, wychodztwo do Ameryki 
właśnie teraz coraz bardzićj ustaje, owszem wielu 
z Ameryki wraca. A jeśli i dziś niejeden drży 
przed wojną, to nie dla tego, że czyta polskie ga
zety, ale dla tego że w Berlinie uradzono prawo 
o l a n d s z t u r m i e ,  które spokojnych, wysłużo
nych ludzi znów na nowo robi żołnierzami. Niech
że więc „Pos. Ztg.44 z żalami swemi uda się do 
tych, co prawo to ustanowili.

A jeżeli „Pos. Ztg.44 w swych wycieczkach 
opiera się na powadze takiego pisma jak „Gr. 
Gesellige,44 w którym się jakiś „gutsbesitzer44 
skarżył, że ludzie do Ameryki uciekają przed 
wojną, to i my się powołamy na większą powagę 
bo na „Bromb. Ztg.44, która w nr. 34 z r. b. o 
jakimś gutsbesitzerze po Ameryce za szczęściem 
się uganiającym, pisze dosłownie:

na zapytanie czemu piękną posiadłość 
swą pod Bydgoszczą porzucił, odpowiedział, 
że wedle jego zdania s t o s u n k i  w N i e m 
cz  e c h utrzymać się . nie mogą a k r a j  
r u n ą ć  m u s i .

Czy i takie zapatrywania oraz ich skutki przy
piszecie „szczwaniom44 polskich pism? —  Aleć 
nie traktujmy tćj sprawy na seryo, wam nie o 
rzecz chodzi, tylko o s z c z w a n i e  n a  P o 
l a k ó w .

* W  Tow arzystw ie przem ysłow ein
tutejszem miał odczyt w poniedziałek p. Stanisław 
K a s p r o w i c z :  „O sztuce pisania i papierze.44 

Szanowny prelegent, cofnąwszy się w odległe i

wieki starożytności opisuje materyały używane u 
dawnych ludów zamiast papieru i różne rodzaje 
pisma. I tak w najdawniejszych czasach zęby i 
rogi zabitych zwierząt, zastępowały papier. Naj
przód znanem było pismo węzłowe, przy czem od 
różnego sposobu wiązania węzełków zależała sztu
ka porozumiewania się.

Właściwym początkiem pisania było używane 
już u starożytnych Indian pismo obrazowe, przed
stawiające podobieństwo do dzisiejszych rebusów. 
Pism i to wydoskonalili Meksykanie, późnićj zaś 
Chińczycy zaprowadzili u siebie pismo znakowe, 
podobne bardzo do dzisiejszego, przyczem wielką 
ilością znaków się posługiwali.

Pismem najwięcśj znanem w starożytności są 
hieroglify egipskie. Z hieroglifów wyrobili sobie 
Egipcyanie pismo zgłoskowe, które od nich Izrae
lici przyjęli.

Z podobieństwa początkowych liter w alfabe
cie greckim i hebrajskim wywodzi prelegent, że 
Grecy wzięli swój alfabet od Izraelitów. Od Gre
ków późnićj nauczyli się pisma Rzymianie, a od 
tychże późnićj jeszcze Germanie czyli Niemcy.

W krajach słowiańskich rozpowszechnił naj
przód alfabet św. Cyryl, ztąd nazwa cirylicy.

W odległych wiekach, gdy jeszcze nie znano 
papieru, pisano na skatach, ścianach świątyń i 
garbowanych skórach zwierząt. Na 1000 lat przed 
Chrystusem papier już był znanym. Sprowadza
no go dużo do Rzymu z Egiptu podczas świetnych 
czasów państwa rzymskiego.

Papier wyrabiano z początku z rośliny papy
rus, pergamiu zaś ze skór zwierząt. Późnićj ro
biono papier z bawełny i tea papier o tyle już 
był lepszym od dawniejszego, że można było po 
obydwóch stronach pisać. Do bawełny zaczęto 
powoli dodawać przy wyrobie papieru szmat płó
ciennych, aż nareszcie przekonano się, że papier 
ze samych szmat najlepszy. Obecnie, ponieważ 
szmaty do fabrykacyi papieru już nie wystarcza
ją, używa się jako dodatków na ten cel: słomy, 
części drzewnych itd.

Następnie opisuje prelegent wyrabianie papie
ru ręcznym sposobem, który obecnie już zarzucono, 
zastąpiwszy go maszynami. Jak szybko fabryka- 
cya papieru za pomocą maszyn się odbywa, mo
żna z tego wnioskować, że jedna taka maszyna 
jest w stanie wyrobić przez godzinę 6000 arku
szy papieru.

W Anglii 45 fabryk produkuje rocznie 400,000 
cent. W Królestwie Polskiem wyrabiają fabryki 
papieru za 2 miliony rubli rocznie. Produkcya 
całćj Europy wynosi 500 milionów libr.

KORESPONDENCYE „WIARUSA.

Z p r o w in c y i,  15 lutego.
(Niemiecka broszura i D rang nach Osten.)

Właśnie przesyłka waszćj broszury niemieckićj 
zawierającej mowy posłów naszych, doszła mnie w 
mieście powiatowem, gdzie byłem za interesami. 
Tego samego dnia „Posener Ztg.44 podała swój 
artykuł o tem wydawnictwie. Słyszałem Niem
ców przy stole o tem rozmawiających. Więc ja  
do nich, że broszurę tę okrzyczaną właśnie co z 
poczty odebrałem i mogę ją  pokazać. Hurmem 
rzucili się do mnie. Rozdałem wszystkie —  bo 
pomyślałem sobie: toć to dla was, jagódki, prze
znaczone. Sala obiadowa zamieniła się w czytel
nią. Ciekawa była rzecz patrzeć na twarze czy
tających. Jakież to tam wrażenie gromy posłów 
naszych musiały robić w izbie, kiedy i tu przy 
czytaniu gęste „Donnerwetter41 wydobywały się z 
piersi kulturników. Szeptali między sobą. Nie 
mówiłem ani słowa, bo nie dla drażnienia posy
pałem to ziarno — bodaj na urodzajną glebę.



Kiedym wychodził, pobiegł za mną, brodaty Me- 
klemburczyk, niedawno tu osiadły: „ N i g o -
l e w s c h k i  h a t  R ech t, es wird viel Unsinn ge- 
macht, aber die Geschichte mit dem O s t  e n will 
mir nicht gefallen.11 Dziwię się, mój panie, odpo
wiedziałem , d a s  i s t  j a  d e r  D r a g  n a c h  
O s t e n. Rozstaliśmy się na krótkiem toporzysku.

Wczoraj odebrałem drugą przesyłkę, jutro jadę 
na jarmark, znów będzie uciecha.

Od granicy szlązkiój, 13 lutego.
(Postęp cywilizacyi.)

Trudne do uwierzenia a przecież prawdziwe, 
że się już znajdują pomiędzy naszemi polskiemi 
chłopami jednostki, które dla dogodzenia swym 
huciom, a właściwie dla wywarcia zemsty, posłu
gują się denuncyacyami. Mówię wyraźnie celem 
wywarcia zemsty, co się jak najoczywiścićj z dal- 
szćj osnowy wykaże, bo o prawdziwem znaczeniu 
tak  upadlającego postępowania sprawcy nie mają 
najmniejszego wyobrażenia. Najlepiej byłoby wła
ściwie zamilczeć o podobnych postępkach, z dru- 
gićj strony potrzebne jednakże wykrywać, kto po
między nami jest owcą, a kto wilkiem w owczej 
skórze, bo często pozory mylić mogą. Dla tego 
nie od rzeczy może będzie, gdy przez goły fakt 
odkryją się ujemne strony osobistości, które to 
się mienią być dobremi P o l a k a m i  i katolikami, 
a właściwie są niczem, boć takich rycerzy i prze
ciwny obóz nie przyjmie i wzgardzi.

Oberżysta S. w B., Polak, boć słowa po nie
miecku nie umie ani nie rozumie, a do tego k a 
t o l i k ,  bo takim się być mieni, poróżnił się z na
uczycielem tamtejszym o rzecz błahą, nic nie 
znaczącą. Cbcąc się nad nim pomścić, odebrał 
swoje dzieci z jego szkoły i zaczął je posyłać do 
szkoły w G. w Sziązku, czysto niemieckićj i do 
tego protestanckićj. Nauczyciel nie mógł na to 
być obojętnym, bo inaczśj możeby więcćj poszło 
za S. przykładem. Doniósł tedy o tem zajściu 
dotyczącemu inspektorowi powiatowemu. Ostatni 
zaś zadekretował, mimo różnych wykrętów ze stro
ny S., że dzieci jego koniecznie szkołę w B. od
wiedzać muszą, gdyż G. nie leży już w jego ob
wodzie, a zatem odjęte jego inspekcyi. S. przecież 
tem się nie zadawalnia, a chcąc dopiąć swego 
napisał czyli kazał napisać nauczycielowi w G., 
to jest temu, do którego zaczął posyłać swe dzie
ci, denuncyacyą do rejencyi, że nauczyciel Z. w 
B., to jest ten, do którego przez inspektora był 
zmuszony posyłać swe dzieci, nie uczy wiele po 
niemiecku, czyli że w ogóle zaniedbuje język nie
miecki. Dalćj że dzieci katolickie, które ze Szląz- 
ka do jego szkoły chodzą — polonizuje! Trzeba 
bowiem wiedzieć, że niektórzy katolicy ze Szlązka 
posyłają swe dzieci do B. dla tego, że w tćj oko

licy w Sziązku nie masz tam szkoły katolickiej, 
ale to nie teraz, lecz już od dawna. A dalej, że 
ci katolicy są prawie wyłącznie Polacy i mówią 
najwięcćj po polsku, a więc i ich dzieci. Jakiż 
tedy nonsens panie S , jeżeli sądzicie, że polskie 
dzieci się polonizują. W skutek tej denuncyacyi 
zjechał inspektor na rewizyą i przekonał się, że 
nauczyciel uczy wedle plauu, po polsku i po nie
miecku, tak swoje jak i ze Szlązka, i że stara się 
wedle sił zadość uczynić wymaganiom rządowym, 
o ile to naturalnie nie prowadzi do gwałtu.

Jaki to trud, wie każdy co tylko cokolwiek 
ma oleju w głowie. A więc i p. S., który jako 
oberżysta ma sposobność często słyszeć język nie
miecki, a przecież go jakoś pojąć nie może, mógł 
mieć to wyobrażenie, że dzieci jego od razu nie bę- 
bą majstrami w wysłowieuiu niemieckiem, a nadto, 
że w szkole gdzie obok niemieckiego jest wykład 
polski, łatwiej się czegoś nauczą, jak w czysto 
niemieckićj, gdzie słowa polskiego nie usłyszą a 
inaczćj też nie rozumieją.

Nic też swym fortelem nie dopiął, bo rejencya 
potwierdziła pierwszy dekret i S. musi do szkoły 
posyłać dzieci.

Niech więc p. S. zechce sobie z następnych 
dwóch przysłowi polskich stósowną dla siebie wy- 
snąć naukę: „Poznać ptaszka po pierzu11 i dru
gie: „Ostatni to ptak co swe gniazdo kala.“ 
Otóż więc: Wlazł na gruszkę siadł pietruszkę,
rzepa mu się rodzi.

Ze ś  wiata.
BJlemcy. Sejm pruski rozpoczął na wczo- 

rajszem posiedzeniu obrady nad projektem do pra
wa o administracyi majątków kościelnych. Sześciu 
mówców przemawiało za wnioskiem, ośmiu prze
ciw wnioskowi. Deputowany Reicheusperger w dłu- 
gićj mowie podnosił, że wniosek powyższy prze
ciwnym jest konstytucji i ma na celu nowe prze
śladowanie kościoła przeciwko któremu on wraz 
z partyą centrum|protestuje.

Minister wyznań wystąpił gorąco w obronie 
wniosku, utrzymując, że wcale się nie sprzeciwia 
konstytucyi i na artykule 15 tejże polega. Jak 
koniecznem było to prawo, dowodzi okoliczność, 
że obecny, sprawowany przez państwo, zarząd ma
jątku biskupstwa gnieźnieńskiego, odkrył całe lata 
trwające przeniewierzenia, o których władze bi
skupie wiedzieć miały. Minister odczytał dalćj 
sprawozdanie dotyczącego urzędnika rachunko
wego i nadmienił, że gminy katolickie kościel
ne powinno się postawić w położenie, żeby nie 
pozwalały „nadużywać11 swćj własności, Na żąda
nie Windhorsta i za zezwoleniem Izby wymienia

minister nazwiska dotyczących duchownych. Dzi
siaj obraduje sejm nad tem prawem dalej.

— List pasterski ks. biskupa strasburgskiego, 
wydany z okoliczności postu, władze rządowe 
przyaresztowały w skutek pewnych wyrażeń w nim 
zawartych, jak np. „o roju niegodziwców, którzy 
papieża otaczają i gwałtowne sprzysiężeuie utwo
rzyli przeciwko Panu i jego pomazańcowi.11

—- Jeneralny urząd pocztowy wydał następne 
ogłoszenie: Przy posełkach rzeczy wartościowych 
do Belgii, Anglii i Francyi, o ile zawartość tych
że składa się ze złota, srebra, platyny, papiero
wych pi niędzy, kosztowności itd. cała wartość 
mających się przesłać przedmiotów musi być po
daną. W razie fałszywego podania wartości, 
za sumę za mało podaną ściągnie się po
dwójne porto, obrachowane za całą przestrzeń 
przcsełki, j ominąwszą już ściganie istniejącemi w 
Belgii prawami karnemi.

— Podług niemieckich gazet uraziły się Pru
sy na nowy rząd hiszpański z powodu* że tenże 
polecił nie posłowi swemu w Berlinie, lecz po
słowi w Wiedniu uwiadomić o wstąpieniu na tron 
króla Alfonsa dwory mniejszych państw niemie
ckich. Poseł niemiecki w Madrycie Hatzfeld 
otrzymał już listy wierzytelne; zatem rząd nie
miecki uznał formalnie króla Alfonsa.

—; Jak donosi berliński korespondent do „Cza
su", był niedawno na obiedzie u ks. Radziwiłła 
cesarz z cesarzową, następca tronu z małżonką, 
słowem cały dwór. Goście ci opuścili salony ks. 
Radziwiłła dopiero o godz. 10 wieczór. Nie za
proszono na ten obiad okrorn osób należących do 
dworu, nikogo prócz kilku szlachty z opozycyi z 
żonami. Lista zaproszonych była jak zwykle 
przedłożoną cesarzowi, który ją  przyjął bez ża- 
dnćj uwagi. Na liście tćj nie znajdował się kan
clerz. Rzecz to zaiste mała, ale mówią, że zwięk
szyła jeszcze niechęć, jaką okazuje ks. Bismark 
dla domu Radziwiłłów.

Ziemie polskie. Żywioł polski w Ki
jowie po roku 1863 mnićj już bije w oczy, 
mnićj jest widocznym, ale myliłby się mocno, 
ktoby ztąd wnioskował o jego osłabnięciu. Prze
ciwnie , pod względem liczebnym znacznie wzrósł, 
a pod względem moralnym sięga glębićj aui- 
żeli przed powstaniem z 1863 r. Wypływa to 
ztąd, że liczba Polaków rzemieślników wzrosła 
ogromnie. Przybywają oni z prowincyi, z W ar
szawy, a nawet i ze Lwowa. Krawcy naprzy- 
kład najwięcćj wzięci, są Lwowianie. Solidar
ność, rzetelność i uczynność polska zjednywają 
silny wpływ moralny na miejscową ludność. W 
mieście, gdzie pełno cerkwi i popów, któż spie
szy z niesieniem pomocy biednemu ludowi ? Prze
łożony kościoła katolickiego. W „Kijowskim Te
legrafie1 pomiędzy inseratami czytamy wezwanie
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Na bal, na bal do O- strzesżo- wa,

Już gwałt już czas! llie -  szczuchów będzie
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szczuchów będzie tam po-ło-wa, Brak tylko nas.

Więc dalćj, koni! hej furmana —
Precz smutek, żal!

Tam mazur będzie brzmiał do rana,
Tam huczny bal. —

I pan i pani i jedyna 
Gotowi już —

„Ah! jakże cudna to dziewczyna 
W tym splocie róż!“ *

Jedyna, piękna, dziecię cudu —
Aż dumny pan: —

Bo którejż dziewce z pośród ludu 
Jćj urok dan?

ów chód, a kibić, oczy, lica, — 
Zdumieje świat,

Źe ze wsi może być dziewica:
Ten kwiatów kwiat.

Rumaki pędzą, skrzypią sanie 
I skrzypi śnieg.

Nie szczędź harapa ! mój furmanie 
Rozkiełznaj bieg!

Już w mieście: słychać, rzną skrzypice, 
Brzęk słychać trąb!

Tam chciałbym wszystkich serc przez lice 
Rozpoznać głąb.11

Hej, stój! już ratusz! Schódź kochanie, 
Karolciu ma!

A Kazia niech rozważy granie:
Co tańczyć ma?

Tam będą chłopcy dziarskie, hoże,
I  wiele pań —

Fortunny młodzian jaki może 
Też spojrzy nań!

Brzmią skrzypki, fletnie, trąby, basy,
Rwie serce czar!

Na sali walec, pląsy, basy 
Już w dziesięć par.

Lecz cóż to, cóż to, czy ja marzę?
Czy mi się śni?

Tu same widzę obce twarze,
Z złowrogich pui.

Tam Niemiec-polak, Polak-niemiec,
Tu znowu żydl

Jam jeden, jakby cudzoziemiec, —
Aże mi wstyd.

Więc precz ztąd córo, precz ztąd żono, 
Precz cieniu mój!

Tuby mój język umęczono,
Ten ducha strój.

Tam w domu czeka z polską duszą 
Jedyny gość,

Tu mroźne tchnienia serce suszą —
Oh! dość już, dość!

Jedyna słucha — „ach, kochany 
Ojezulu, stój! —

Wszak wiesz, że lubię polskie tany. .
— „Marsz! — taniec mój.11

Precz ztąd! — woźnico! wprost do domut
— „Panicku jus!??11 — 

„Doczekać nie chcę hańby, sromu —
Z miejsca mi rusz!

Pędź w tysiąc djabłów, świszcz hałaśnie!
Mnie wstyd i żal,

Że w taki gromów sto nie trzaśnie 
Mi jszany bal.

Dnia 7 lutego 1875.
B. K.

I n n y  Bal .
— Zosiu — mruknie zamyślony Józef — a 

gdybyśmy raz jeszcze w życiu na bal poszli.. .  
gdyby raz z sobą jeszcze na gła Jkićj posadzce 
balowćj sali powirować?

Zosia milczy a wzrok jćj pada na dziatwę... 
Lica jćj rumieniec krasi, ręka targa mankiecik, 
niecierpliwi się biedna Zosia — lecz po chwili 
spokojnćj z westchnieniem dodaje:

— Niepodobna. Niepodobna!
Józef się oburza.
— Dla czego niepodobna? Czyż pozycya je 

go socyalna nie pozwaia mu dusić się w tłumie 
balowym razem z innymi, czyż Zosia nie jest ró
wnie piękną jak tamte panie, które zawsze jeżdżą 
doróżką lub nawet karetami? zresztą cała ta hi- 
storya wielkich wydatków za sobą nie pociągnie.

Napróżno Zosia stara mu się dowieść, iż wy-



proboszcza katolickiego, ażeby biedni, bez względu 
na wyznanie, zgłaszali się na probostwo katoli
ckie po opał. Było to podczas silnych mrozów. 
Wiemy, że ważnem to było dobrodziejstwem 
dla biednych i z wielkiem uczuciem wdzięczno
ści mówiono o ofiarności duchowieństwa kato
lickiego.

Ruski żywioł dopiero w ostatnich czasach za
czął nabierać pewnćj powagi i znaczenia.

Ważnym jest krokiem utworzenie niejako wła
snego organu, jakim ma być podług powszechne
go przekonania, „Kijewskij Telegraf.11 Dziennik 
ten wychodzi trzy razy na tydzień. Trudności 
do przezwyciężenia ma ogromne; przedewszyst- 
kiem argusowe oczy zarządu moskiewskiego, dalćj 
przedwstępną cenzurę, wreszcie i to, że wszystkie 
pisma i gazety zagraniczne nie może inaczćj jak 
z Petersburga otrzymywać, co sprawia, że peters- 
burgskie gazety zawsze go wyprzedzać wiadomo- 
ściami|będą. Ile można z kilku wyszłych nume
rów uważać, pismo to dość uczciwych jest dąż
ności. Oświadczyło nawet w jednym numerze, że 
będzie się starało zbliżać i godzić powaśnione z 
sobą żywioły narodowe. Przedewszystkiem je
dnak ma na celu sprawy dobrobytu najliczniej
szej klasy, jaką jest ludność rolnicza włościańska: 
Szczerze życzymy powodzenia temu pismu, które 
podobno już się cieszy licznie wpływającą prenu
meratą.

„Kijewskij Telegraf11 przychodzi w porę. A- 
patya dawniejsza, która owładnęła była całym 
ogółem, zaczyna ustępować przed rozbudzającem 
się życiem. Tworzą się rozmaite projekty mają
ce ua celu oświatę i dobrobyt uboższćj ludności. 
Wybory do Dumy (Rady) miejskiój, które dawnićj 
przechodziły niespostrzeżone, teraz rozruszały mie
szkańców. Żywioły samodzielne, nie oglądające 
się na biurokracyą moskiewską, usiłują zdobyć 
sobie teren i wpływ. Gniewa to mocno „Kijewla- 
nina, który przywódców togo ruchu nazywa Cham- 
bordem i Gambettami, dając tern do zrozu
mienia, że nie są to prawdziwe moskiewkie ży
wioły.

— Z Wołynia piszą do „Czasu11: Zniesienie 
poddaństwa w" Rosyi pociągnęło za sobą mnóstwo 
przemian w całćj orgamzacyi państwa i liczny sze
reg nowych projektów, nad których rozwiązaniem 
mozolą się ministrowie a mozolą dla tego, że 
przy niezmiennym systemie despotycznego rządu 
zastosować ich nieraz niepodobna, bo w obec 
niego wyglądają jak parodya postępu, jak m ał
piarstwo tylko konstytucyjnych form rządów eu
ropejskich, pomiędzy któremi Rosya została taką, 
jaką była od wieków, to jest w swojćj grubej, 
twardej, lodowatćj postaci.

Nie ma więc poddaństwa w Rosyi, włościan po
dzielono na gminy z parodyą samorządu, bo go

datki będą wielkie, Józef naciera coraz energi
czniej, Zosia chwieje się, nareszcie przystaje na 
bal. . .

Na porządek dzienny postawiono kwestyą gar
deroby. . .

Jedwabna suknia pani Józefowćj przenosi się 
z ciemnego kąta szafy na s tó ł.. .  Smutny wi
dok. Krój, forma jćj, toż to czysty anachronizm. 
Farba nawet coś nie dopisuje.. .  Frak pana Jó 
zefa przy transportowany z wielką ceremonią, ma 
także pewne szwanki w budowie i kwalifikowałby 
się raczćj jako cenny okaz w muzeum. — Dwa 
te „weselne trofea11 są zatem podwaliną, na któ
rćj wznieść się ma nienaganny gmach stylu ba
lowego. . .

Wkrótce rzecz wyjaśnia się. Panu Józefowi 
nie pozostaje nic innego, jak zaciągnąć pożyczkę 
celem „uprzyzwoicenia się,11 pani Józefowćj zaś 
wypada pójść do przyjaciółek.. .

Dzieje się tak rzeczywiście.. .
Przyjaciółki po kilku słowach domyślają się 

celu wizyty i — ponieważ sprawa jest w samćj 
-zeczy godziwą —  spieszą z pomocą.

Tu użyczono powiewną mantylkę — owdzie 
zbyto proszącą pstrokatą wstążką, tam ofiaro
wano pięć łokci koronki; sąsiadka z prawćj po
życzyła batystową chusteczkę, sąsiadka z lewćj 
pozwoliła na wydanie trzewików — trochę za 
■obcisłych — lecz mniejsza o to . . .  W'szak to nie 
na zawsze.

Nie przepomniano także rzucić parę uwag o 
niezaradności męża, jakićj naturalnym skutkiem 
niezamożny stan majątkowy, — pożałowano tro
chę młodćj żonki, którą Józef srogo w domu 
„marynuje11, gdzieindzićj wreszcie osądzono, że 
kobieta z takiem wychowaniem i wdziękami 
mogła była lepszą zrobić partyą. . . Szeptano 
i szeptano — ot jak to dobrzy ludziska umieją.

Józef tymczasem zaciągnął pożyczkę od ser
decznego przyjaciela, zobowiązując się płacić 
pięćdziesiąt za s to .. .  Życzliwość i usłużność 
przyjaciół zawsze natychmiastowćj odsługi wymaga.

sprawuje pod tytujem gminy jeden tylko mirojad 
ogłaszający rozporządzenia rządowe i pilnujący ich 
ścisłego dopełnienia. Mamy już sądy pokoju w 
osobie jednego z imienia rządu postawionego czy- 
nownika, uznanego zdolnym do sądzenia wszy
stkich spraw kraju, o których najczęścićj pojęcia 
nie ma. Mamy szkółki wiejskie dla oświecenia 
ludu (1), zreformowaną policyą, ograniczając ją  
nieco w sferze jej działalności. Zniesiono przy
musowy pobór do wojska czyli rekrutacyą i zapro
wadzono pobór powszechny, ze wszystkich sta
nów czyli konskrypcyą. Zniesiono we wojsku 
karę cielesną czyli pałki asygnowane dowolnie 
żołnierzom przez ich dowódzców. Wprowadzono 
kary wojskowe za dekretem, stopniowane według 
większego lub mniejszego rodzaju winy: słowem, 
powierzchownie zmieniono postać, gdy istota rze
czy pozostała ta sama. Żołnierz i teraz dostaje 
pałki, tylko w mniejszćj jednorazowo liczbie; bo 
zamiast tysiąców od razu otrzymuje co godzinę 
po 25, póki liczba oznaczona nie będzie zupełną.

Ten sam więc stan rzeczy w kraju pomimo 
odmiennych form powierzchownych, ta sama samo- | 
wola rządzących względem rządzonych, gdy czę
sto fantazya stanowi o losach ludzkich, gdy nie 
tylko byt człowieka, lecz nawet życie od nićj za
leży; gdy nikt w całym obrębie państwa żadnćj 
swćj myśli, żadnćj swćj potrzeby wyrazić, żadnćj 
krzywdy zaskarżyć nie może bez narażenia się 
osobistego na srogą odpowiedzialność za śmiałość 
swoją.

Do reform w wojsku należy także zaprowadze
nie uczelni w pułkach; uczą tam żołnierzy czytać 
i pisać, uczą gimnastyki nawet starych żołnierzy, 
których członki już się nie nadają do łamań i 
skoków. Żaden awans we wojsku nie może się 
otrzymywać inaczćj, jak po złożeniu egzaminu z 
nauk gimnazyalnych na niższe a z uniwersyteckich 
na wyższe stopnie i rangi. I znowu jednym pocią
giem pióra wojsko moskiewskie ma się stać u- 
czone i moralne. Ostatni bowiem ukaz dotyczący 
konskrypcyonistów brzmi: „Gdy obecnie do słu
żby wojskowćj powołane zostały wszystkie stany, 
ludzie z wyższem ukształceniem, niż dotychcza
sowi rekruci wieśniacy, zaleca się najmocuićj, aby 
z nowobrańcami obchodzić się delikatnie, zanie
chać używania słów obelżywych i pięści, nie stó- 
sować do nich kary cielesnćj; a wraz z tern za
leca się nużyć ich nieustannie najsurowszem wy
maganiem ścisłego dopełnienia obowiązków słu
żbowych.11

Turcya. Z Konstantynopola piszą do „Oj
czyzny.11 Niezawolnienie wzrasta wśród ludności 
muzułmańskićj. Najwybitniejszy wyraz jego mie
liśmy przed kilku dniami, z powodu* świąt Kur- 
bam Bajramu i ceremonii, która się w pierwszy 
dzień tćj uroczystości odbywa. Jak zwykle tak i

Nadszedł dzień upragniony!
W domu istne piekło. . . Zbliżył się i wie

czór. . . Czas się ubierać. Dzieci spoglądają się 
niemo na niezwykłe krzątanie się matki i rodzica. 
Rodzic zaś parę razy miał już na ustach i dja- 
bły, adresując je do praczki (nb. samćj pani 
Józefowćj), która dla gorsu jego koszuli nie mia
ła dość uszanowania, lub przeklinając krawca, 
który nie dość starannie obszedł się z połami 
frakowemi.. .

Pani Józefowa z żywym na twarzy rumieńcem 
ubierała się w kącie pokoju.. .  Jedna z życzli
wych, asystujących jćj przyjaciółek zrobiła uwa
gę, iż policzki są za nadto czerwone i podsunęła 
pudełko z niewinnym białym pudrem .. .  jjPani 
Józefowa zawahała s ię .. .  Kosmetyki i mąki by
ły jej dotąd obce, lecz dziś dla balu, dla męża.... 
Chwilka — i była już „interesująco11 (jak utrzy
mywała przyjaciółka) bladą. . .

Wreście małżeństwo wystroiło się zupełnie...
Józef zapewnił żonę, że wygląda cudownie i 

na dowód tego wycisnął na jćj ustach gorący po
całunek. . .  Dzieci pożegnały matuchnę, a babunia, 
którćj pieczę nad domem zlecono, chciała nawet 
wyprawę pobłogosławić.

Zajeżdża dorożka.. .  To numer 555-ty, z któ
rym p. Józef od kilku dni toczył spory, aż wresz
cie dobrem 6łowem skłonił go do ofiarowania 
usług za nędznych parę rub li.. .  Dzieci raz je
szcze przypadają do matki, w którćj oko niewia
domo dla czego, łza się przybłąkała.

Przy wsiadaniu Józef przypomniał sobie, iż nie 
wziął biletów, musiał więc wrócić ciemnemi 
schodami przy czem świeżo wyprasowany kapelusz 
uległ uszkodzeniu.. .

SetKi powozów sunągsię ku oświetlonemu przy
bytkowi uciechy i szału.. .  Drżąca para wchodzi 
do przdsionka i poczyna wstępować po schodach 
zasłanych dywanami i kwiatami zdobnych.. .  Ja 
sno tu jak w dzień.. .  Gronko krytyków mierzy 
ich bacznie... Jakiż sąd wyda ten areopag? 
Józef nieco pomieszany odzyskuje przytomność i

teraz sułtan musiał zarznąć ofiarnego barana, a 
wybrał na ten cel meczet na Stambule zwany Suł
tan -Achmed, od imienia fundatora. Ceremoniał 
dworski nakazuje panującemu jechać konno w 
otoczeniu ministrów, świty, paszów itd., od stare
go Seraju do miejsca, gdzie ma być spełnioną 
ofiara, i tak samo wracać napowrót, aby się dać 
widzieć ludowi. Tłumy zaległy drogę, ale tłumy 
milczące, zimne i obojętne. Milczenie jest tu rze
czą zwykłą, wykrzykniki europejskie zastępują się 
głębokim pokłonem, padaniem na ziemię, a co 
najmniej przyłożeniem ręki do serca — otóż nic 
tego nie było. Zachowanie się takie przeraziło 
sułtana. — Blady, drżący zsiadł z konia i wstę
pował po schodach do meczetu, gdy naraz, tuż 
obok, odezwał się ze środka publiczności donośny 
głos: „Wydarłeś nam wszystkie pieniądze — i 
my z głodu umieramy.11 Struchlała świta cała i 
otoczenie Padyszacha, rzucono się ująć winnego, 
ale go nie znaleziono. Ceremonia odbyła się na
der szybko i sułtan nie konno już, jak zwyczaj 
wymaga, ale w zakrytćj karecie i z silną eskortą 
wrócił wprost do swego pałacu na Dolma Bakcze. 
Tak wyraźnego objawu usposobienia ogólnego nie 
było tu jeszcze nigdy. W najkrytyczniejszych 
chwilach oskarżano ministrów, Portę, otoczenie 
dworskie, ale osoba Padyszacha była zawsze czczo
ną i uważaną za świętą.

Nie sądźcie jednak, aby to zapowiadać miało 
bliski wybuch, rewolucyjny przewrót i wszelkie 
europejskie konsekwencye takiego stanu rzeczy. 
Wschód zawsze jest Wschodem i nigfly nim być 
nie przes anie — tu zdarzenie powyższe oznacza 
tylko w wysokim stopniu zniechęcenie, rozstrój i 
upadek moralny społeczeństwa, przy którem na 
dodatnią energię miejsca nie masz.

Sułtan po powrocie z meczetu zamknął się 
w pałacu, i przez dni kilka już nikogo widzieć 
nie chce. Jak  długo to potrwa —- któż zgadnie. 
W tymże czasie p-zybyła tu deputacya Towarzy
stwa biblijnego z Londynu, żądając audyencyi. 
Naturalnie nikt nie śmiał żądania tego sułtanowi 
przedstawić, zapewne więc odjedzie z kwitkiem. 
W. Wezyr rad z tego, bo o czemże inuem mo
głaby deputacya ta rozmawiać z Padyszachem, 
jeż li nie o stanie chrześciańskich kościołów w Tur- 
cyi, zkąd w naturalnym biegu i sprawa Ormian- 
katolików, wyjść musiałaby na jaw, i sułtan do
wiedziałby się o nićj rzeczy, które się mu nawet 
nie śniły. — W Anglii odprawa ta wywoła wie
le hałasu i wrzawy, ale u nas nikt się o to nie 
troszczy. — „Jesteśmy panami u siebie, powta
rzają Turcy, Padyszachowi medytacyi nie godzi 
się przerywać.11 — „Ależ oni umyślnie tu przy
jechali11, powiada poseł angielski. „To mogą tak 
samo odjechać — myśmy ich nie wzywali11, utrzy
muje W. Wezyr, i na tem koniec.

dalćj prowadzi swą drugą połowę.. .
Obojgu ćmi się w oczach nie nawykłych do 

takiego blasku.. .  Posadzka gładka także im nie 
dość pewną się zdaje, lecz najstraszniejsze są spoj
rzenia obecnych. Nawet za całe królestwo nie 
odważyliby się przejść środkiem sali; krążą pod 
ścianą i siadają na bocznćj ławeczce.

Zaczyna się walec.. .  Józef obejmuje kibić 
swćj małżonki.. .  Taniec nie idzie im jakoś łatwo, 
woleliby nie zaczynać.. .  Gdyby już skończyć.. .  
Wreszcie siadają.. .  Blasku, złota, kamieni dro
gich, koronek, coraz więcćj.. .  Pani Józefcwćj 
serce z trwogi silnie kołacze.. .

Widzi ona wspaniałe toalety pań, przy któ
rych sukienka jćj rażąco odbija...  Parne te roz
koszne, uśmiechnięte, mają na około siebie tłumy 
wielbicieli., każde ich słówko, życzenie w lot jest 
spełniane.. .  Każde spojrzenie zda się długo bę
dzie pamiętne.. .  Łona ich inne przenika życie, 
inne to dla nich musi być wyobrażenie o szczęściu. 
O panią Józefową nikt się nie troszczy, nikt jćj 
nawet głową nie skłoni.. • Atmosfera balowa, 
która wysokie damy upaja i odurza, pani Józefo
wćj coraz cięższą się staje .. .  Wzrok jćj pada w 
zwierciadło... D ziw na... strój jćj, cała postać 
wydaje jćj się śmieszną, niestósowną, niehar- 
m onijną...  Panu Józefowi także jakoś niewy
godnie.

I czują i widzą, że tu nie należą, że to życie 
nie dla nich, że ten szał zabawy nie służy ich 
zdrowiu. — Zrywają się i wychodzą...

Przykry to był powrót. . .  Milcząco siedzieli 
w powozie, tuląc się w niedość chroniące od zimna 
okrycia.. .  Ot i dom... Kamień spada im z piersi. 
Cisza tu i spokój — babunia czuwa nad dziatwą 
błogo śpiącą.. .

—  Byloż tam pięknie, pyta staruszka.
— Bardzo pięknie, brzmiała krótka odpo

wiedź. . .  (,iK. W .11)



Jedna tylko zmiana panującego w obecnym  
stanie Turcyi, mogłaby jćj radyaaloie pomódz —  
ale do tego daleko. Tymczasem apatya Abdul- 
Azisa jest niewzruszoną, melancholia jego rośnie 
z dnitm  każdym, sprawy państwa na łasce Hus- 
seina-Avni-Paszy, zdolniejsi ludzie usunięci, a ape- 
lacya od jego samowoli chyba do Mahometa lub 
Alfaha. —  Z państw ościennych, Rosya wyłącznie 
ma tu istotny wpływ, bo sułtan jćj się boi i dla 
m iłego spokoju wszystko zrobi, to też W. Wezyr 
z tym jednym tylko czynnikiem na seryo liczyć 
się  musi.

Z naszych stron.

* P oznań , 17 lutego. Wczorajszy koncert p. 
Bolesława Dembińskiego powszechnie się podobał. — 
Śpiewy tak  w chorach jak  i solach wykonane były bar
dzo dobrze, muzyka też , szczególniej przy oddaniu 
Ślicznej uw ertury, nie pozostawiała nic do życzenia. — 
Publiczność, dość licznie zebrana, hucznemi oklaskami 
okazywała swe zadowolenie i opuszczała salę z wraże
niem przyjemnie spędzonego wieczora.

* Spraw * P o lsk a  i D ie Polen im Parlam ent wy- 
sełam y do Paryża, pod A ntonin, w dzielne Kujawy 
1000 egzempl.

f  F e lik s  D ziorobek, urzędnik tutejszej landszafty 
i członek Tow. przemysłów., w niedzielę 14 bm. prze
niósł się do wieczności.

* W ” spraw i*  d elegata  ap osto lsk iego  aresztowa
no 12 bm. ks. prodziekana Andersza w Jaraczew ie i 
zawieziono go do więzienia śremskiego. W  te j samej 
sprawie aresztowano ks. dziekana W iesnera z Swięcie- 
chowy i osadzono w więzieniu w Lesznie.

* K s. w ik a ry u sz a  S te fen a  ze Soboty po odsiedze
n iu  4Vs miesięcznego więzienia za przekroczenie praw  
majowych, wypuszczono w sobotę na wolność.

* Parafia Sow ińska przesłała w tych dniach w 
sprawie term inu, naznaczonego na dzień 18 bm. celem 
w ybrania proboszcza, pismo do król. radzcy ziemiań

skiego w Pleszewie, w 200 blisko podpisów zaopatrzone, 
w którem  proszą o odwołanie tego term inu, gdyż nie 
chcą innego kapłana jak  tego, którego im władza du
chowna naznaczy a prawa wyboru wcale sobie przypi
sywać nie pragną.

* K s. b isk u p  w ro c ła w sk i, jak  donosi „Schles. 
K irchenb latt“, przesłał gminie w Kamionnie pismo, w 
ktorem uwagę tejże gminy zwraca na istniejące w ko
ściele przepisy i dowodzi, że wybór ks. K icka, uskute
czniony przez naczelnego prezesa, je s t nieważny,

* W  In o w ro c ła w iu  władze miejskie wystosowały 
petycyą do sejmu, aby tenże jeszcze podczas bieżącej 
sesyi uchwalił zaprowadzić ordynacyą powiatową dla 
powiatu inowrocławskiego.

* R eze rw iśc i, należący do piechoty, zostaną w 
tym roku powołani na dziesięciodniowe ćwiczenia, m a
jące się odbywać w różnyca oddziałach. Reklamacye 
w ogóle nie są dozwolone, w nagłych tylko bardzo wy
padkach pojedyńcze osobyluwolnią od ćwiczenia, ale 
tylko pod warunkiem, że na późniejsze ćwiczenie się 
stawią.

* T ry c b in r . W W rześni żona siodlarza W. zacho
row ała mocno w skutek spożycia wędzonego mięsa wie
przowego, zawierającego trychiny i wątpią, czy przyj
dzie do zdrowia.

* Z aczad zen ie . W  P ile um arło dwóch ludzi, za
swędziwszy się węglami. Gdy ich znaleziono, byli już 
bez ducha, w piecu paliło się jeszcze a klapa była zam
knięta.

* M o rd e rs tw o . W  Podlesiu pod Lwówkiem za
mordował borowy M ichalski, prawdopodobnie w n a 
padzie obłąkania, dwoje m ałych dzieci swej siostry. — 
Żabójcę tego samego wieczora uwięziono. Michalski ma 
la t 34, odbył jako żołnierz kampanią duńską, austry- 
acką i francuzką.

* P rzy  szk o le  rea ln e j we Wschowie odbył się 15 
bm. egzamin abituryentów pod przewodnictwem radzcy 
szkolnego p. Polte. Sześciu prym anerów otrzymało 
świadectwo dojrzałości, z tych 4 dla doskonałych prac 
piśmiennych od egzaminu ustnego uwolniono.

* Z B y to m ia , w Górnym Szlązku podaje „K uryer 
Polski" pocieszający objaw narodowego odrodzenia. — 
W dniu 5 bm. odegrano tam  zapewne po raz pierwszy 

polski te a tr  amatorski a mianowicie: „Pasterze betle- 
emscy“, Berek zapieczętowany11, „Szczepan na pokuciu11 
i próba ta  powiodła się nadspodziewanie. — Obszerną 
salę w hotelu T rau tvett’ra  zapełniła publiczność z ró
żnych stanów w liczbie przeszło 600 osób, które z wiel-

kiem zajęciem i zapałem przypatryw ały się przedsta
wieniu i nie szczędziły oklasków. W idziano tam  także 
dość licznie reprezentowanych naszych przedmieszczan 
z rodzinami w stroju narodowym, z dumą spoglądają
cych na obecnych kilku ciekawych Niemców i Żydków 
którym niezwykły ten  wieczór nie mało krwi napsuł, 
gdyż ciągle słychać było głośno uwagi ze strony pol
skiej naszej publiczności jako to: Hej nie ma jak na
sza polska mowa! Obcięliby ją  stłum ić frajm ajery ale 
nic z tego! nie dajmy się! Jeszcze Polska będzie ’ tak 
jak  była, bo Bóg z nami! itp. Przedstawienie to wpra
wiło policyą w największy kłopot, nie chciano nawet 
pozwolić na odegranie tych niewinnvch sztuk, usiłowano 
wmówić ubiegającym się o to, że daleko lepiej byłoby 
odegrać coś po niemiecku, kazano tłumaczyć sztuki na 
niemieckie, latano, biegano od Anasza do Kaiiasza od 
burm istra do landrata, nawet p rokuratora brano do na
rady i telegrafowano do rejencyi w Opolu, zkad wre
szcie przyszło pozwolenie. Zasługa około przyjścia do 
skutku tego dzieła należy się ks. Pszeniczyńskiemu re
daktorowi „Gazety góinoszląskiej“. W krótce -ma się’ od -
być drugie przedstawienie.

* Do „P szczó łk i11 piszą z Ł ańcuta  w Galicyi: 
„\Ve wsi Albigowy urodziło się pewnej kobiecie, na
zwiskiem Rejzer, dwoje dzieci zrośniętych ze sobą. —  
Głowy były u nich zupełnie rozdzielone, tylko ręce i. 
nogi miały zrośnięte tak, że oboje posiadały razem  
troje rąk  i tyleż nóg. Dzieci te  widziałem doskonale. 
Mówią, że gdy się urodziły, żyły czas jakiś i że je  o- 
chrzczono, ale tego nie wiemtz pewnością, gdyż widzia
łem je dopiero w trumience.11

* Ś p iew a jące  p sy . W „K uryerze W arszawskim* 
czytamy następujące ogłoszenie: „Niżej podpisany ma
zaszczyt uwiadomić szan. publiczność, iż wkrótce przy
będzie do tutejszego m iasta i z towarzystwem tresowa
nych psów i rozpocznie szereg przedstawień Tresowa
nie tych psów doprowadzone zostało do najmożliwszej 
doskonałości, zwierzęta te bowiem nie tylko, że g rają  
w domino, układają z liter wyrazy, lecz i g ra ją  na for
tepianie hymny narodowe angielskie i niemieckie oraz 
śpiewają celniejsze wyjątki z oper włoskich.11

0(1 Redakcji.

T o r u ń .  Od dnia dzisiajszego zamieszczać bę
dziemy kurs rubli.

J u / w y sz ła 1

Spraw a Polska
w parlamencie niemieckim 1875.

B roszu ra , zaw ierająca w n iosek , m o ty w a  i m ow y p o słó w  n aszych  
Taczanowskiego i  tira. Niegolewskiego, a k o 
sz tu je  na zw yczajnym  p apierze 2 S g r . ,  na le f tS Z y ilf t  Z  okład
ką. 4  sgr .

To sam o po n iem ieck u  p. ty t :  (2l)

Die Polen
im deutsclieift Parlumeut 1895.

ta k że  po $  sgr. i 4L sgr.
K to jed en  lub  k ilk a  egzem p larzy  zapisuje, n iech  w  m iarę  
lic zb y  n a d eśle  p rzy  n a leż y to śc i 3 — 10 fen. etc. na m arki, 
żeb y śm y  m o g li ro z se ła ć  ])Oli opaską.

Redakcya WIARUSA.
3£iL S k . lem da,rz

M ajstra od Przyjaciela Ludu 
ust rok 1895

j e s t  do n abycia

za 5 sbr.
w e w szy s tk ich  k sięgarn iach .

(311)

Submisye urzędowe. 1
Termin. Przedmiot. Urząd. Uinro.

Miesiąc. Dzień

Luty 24 Roboty m ularskie i 
ciesielskie przy gazo
wni w Bydgoszczy.

M agistrat bydgoski. W  Bydgoszczy, w re- 
gistraturze m agistratu 

AL II I .
n 22 Roboty m ularskie, cie

sielskie wraz z dosta
wą drzewa, kowalskie, 
blacharskie, do budo
wli domu przy tu te j

szym sądzie.

Inspek to r budowli. W  Poznaniu ul. Ma
gazynowa No. 4.

* 22 Roboty m ularskie, cie
sielskie wraz z dosta
wą drzewa, kowalskie, 
blacharskie, dekarskie 
i dostawa cegieł, klin- 
krów, piasku i wapna 
do budowli domu przy 
tutejsz. więzieniach.
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Skład  skór
W sz e lk ie  g a tu n k i sk ó r  k rajow ych  i zagran iczn ych  na

o b u wi e ,  u p r z ą ż  etc.
PASY MASZYNOWE,

Skóry na pasy do Pomp etc. 
Towary gumowe. (284)

ORŁOWSKI &. 00
POZNAN.
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Wazne dla gospodarzy!

Smietannik,
proszek zalecany kilkakrotnie w „W ia
rusie,“ dla krów, działający na mleko 
i śmietanę, funt po dwa złote, 
przy odbiorze większej ilości po 8 sbr. 
poleca apteka (312)

Ludwika Radomskiego
w Zbąszyniu.

•■pr* O b o r n i k i  (z uieir,ieckiego). P ro 
szę o przysłanie 2 funty Ś nnetauu iK U , u 
siada mleko się znacznie polepszyło i ' 
się robi. Ju ż  nie wierzę w cioty !

X. L,

są 
i lżej

m Świeży olej (lniany) do W 
d  potraw jk

poleca jak  najtaniej ( 2 8 s
A d o l f  A s c l i ,  £

Rynek 83.

r w u n r i i
W  Manku W łościań

skim w oln e je s t  m iejsce (24)

pomocnika kasowego.
usta

Ceny ta rg o w e .

Płody surowe.
1’ o z n a a B y d -

g o s z c z
W ro 
claw. B erlin G dańsk

ó
M

M 1
a p0 1 >2

-2
3

marek.
za 100 
kilogr. 
marek.

6

3
m arek:

za 1000 
kilo 

marek.

P szenica ................... 50 9 | — 174-180 1 9 -6 0 165-198 198
Ż y to ......................... 50 7 ; 60 144-150 15—90 153—160 143
J ę c z m ie ń ................ 50 7 i 80 oo 150-158 1 6 -6 0 oc 150-188 — —
Owies......................... 50 f i - oT-S 160-165 17—50 o 162—189 — —
Groch wrący . . . 45 lO j 50 s — — 21—30 cS 195—234 — —
R zep ik ...................... 50 9 i “

228-234 25 — — - — —  —

K a rto f le .................. 50 2 j 20 — ■— --- —— -- -- --- —

Okowita. Kwiecień. P 100 litrów 
bez beczki: Poznań 54 80 Wrocław 54.3 
Bydgoszcz 54,5 Berlin 56.3 

Maka w Berlinie: Pszenna nr. 0 26.00— 
25.00 mk„ nr. 0 i 1, 24.75—23.00 Rżana 0 
23.00—22.00 nr. 0 i 1, 21.00 20.00. mrk.

Olej lniany w Berlinie 62

Poznańskie listy zast. 95.20 
Poznańskie listy rentowe 96.60 
Dyskonto bankowe 4°/0 
Ruble 283.50

Kilo czyli kilogram znaczy dawne dwa funty

Nakładem  i drukiem  J. I. K r a s z e w s k i e g o  (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.


